
Roli 1. PŁOCK, dnia 10 (22) Grudnia 18-76 roku, Piątek. J\6 101.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Piątek — Zenona i Flawi.
Sobota — W ig i l i a .  Wiktoryi,
Niedziela — Adama i Ewy.
Poniedziałek — NARODZENIE CHR. P.

Stan wody na Wiśle stóp 6 cali 10,

Prenum erata w miejscu:
Rocznie^—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kw artalnie— 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop. 120 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobnem pismem lub 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne — po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w  biurze Redakcji i w War­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno Mi 51. 
Riuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, M 13.

T r e ś ć :
Od Redakcyi. — Wiadomości kościelne i bieżące. 

Korrespondencya: Z nad Orzyca—Z Ciechanowskiego. 
Miejscowe sprawozdanie targow e.—Ogłoszenia.—Odci­
nek: Wigilia Bożego Narodzenia.—Dodatek: Z daw­
nych kronik Płockich.

O D  R E D A K C Y I .
W obec kończącego się kw arta łu  IYT-go 
r. b., mamy zaszczyt uprzejmie prosić 
o wczesne wnoszenie przedpłaty na 

rok 1877.
w Płocku: 

rocznie . . . rs. 5 
półrocznie . „ 2.50 
kw artalnie . ,, 1.25

z p rzesy łką  pocztową 
rocznie . . . rs. 6.60 
półrocznie. . „ 3.30 
kw artalnie. . „ 1.65

U roczystość Bożego N arodzenia rozpoczy­
na się o północy mszą św., zw aną „paster- 
ką“  na pam iątkę, iż pierwsi pastuszkowie od­
dali cześć w porze nocnej W cielonem u S ło ­
wu. W  dniu tym  kapłan i mogą odpraw iać 
trzv  msze św., symbolizujące po tró jne naro ­
dzenie się C hrystusa Pana: z O jca przed wie- 
ki, z m atki w czasie i w sercach w iernych 
przez laskę; żeby więc wszystkie te  trzy  msze 
św. odpraw ić naczczo, kap łan i wodę i wino 
przy pierwszej i drugiej mszy św., do obmy­
cia kielicha służące, w osobne zlewają na­
czynie i takow e ablucye po trzeciej mszy ś. 
razem  spożywają. W  dzień św. Ja n a  A po­
stoła, kap łan i rozdają ludowi wino poświęco­

ne na pam iątkę, iż tenże św. A postoł cudow­
nie ocalonym został z trucizny, w winie mu
zadanój.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Ż yczenia  now oroczne, wedle zwyczaju, na­

rażają nas zwykle na pewne w ydatki pienięż­
ne i wielkie trudy; byłoby bardzo do życze­
nia, ażebyśmy pod tym  względem poszli za 
przykładem  wielu miast innych i nadali te ­
mu obowiązkowi tow arzyskiem u, znaczenie 
rzeczywistej użyteczności przez ofiarowanie 
na cel dobroczynny pewnój kw oty, zw alnia­
jąc  się tym sposobem od sk ładania  życzeń, 
lub posólania biletów . R edakcya naszego 
pisma oświadcza się z gotowością bezpłatnego 
zamieszczania nazwisk ofiarodawców, którzy 
w tym  celu do niej zgłosić się raczą.

— Śni eg  obfity przy mrozie dochodzącym 
w nocy do kilkunastu stopni, od dni dwóch 
ustał trw ałą  sannę. G ęsta kra na W iśle b a r­
dzo u trudn ia  przewóz i jeżeli m róz trzym ać 
będzie jeszcze dni parę, spodziewać się można, 
że rzeka po raz już  d rugi od jesieni stanie.
—  Odczyty. N ie daremnie- widać au to r wzm ian­
ki o odczytach, w piśmie naszćm przed kil­
kom a tygodniam i podanój, liczył na goto­
wość mieszkańców P łocka, do bezinteresow - 
nój pracy publicznego dobra, skoro, ja k  się 
dow iadujem y, i na rok  przyszły przygotow u­
ją  odczyty podobno ciż sami praw ie, co i w 
roku bieżącym prelegenci. — F a k t ten sam 
w sobie witam y z radością, a byłby on da­

leko większój doniosłości, gdyby do tak  za­
szczytnych szranków  stanęli ludzie rozm aitych 
zawodów — gdyby tak  sam w ybór przedm io­
tów, jako  też i sposób ich przedstaw ienia od­
powiedniejszym był potrzebie i słusznym wy­
maganiom  publiczności naszój. Sądzim y, że 
już  samo doświadczenie tegoroczne w ielką 
pod temi dwoma względami dla prelegentów  
powinno być wskazówką.
—  Zw racam y uw agę czytelników, na dołączo­
ny do num eru dzisiejszego naszego pisma 
dodatek, w którym  zamieszczamy nad er cieka­
wy inw entarz m iasta P łocka  z roku 1564. 
M am y nadzieję, że św iatły nasz ogół obow ią­
zany nam będzie za ten podarek na gwiazdkę, 
k tó ry  zresztą w przyszłych kw artałach , o ile 
możność pozwoli, ponaw iać 'będziem y.

—  T eatr. O statniem  n o w e m  dziełem  sceni- 
cznem, jak ie  w tym  czasie p. G rabiński dał 
poznać publiczności naszój, są „D w oracy nie- 
doli“ u tw ór Z. Sarneckiego, dobrze z rozgło­
su znany. O dkładając szczegółową ocenę gry  
artystów  w tój sztuce, ja k  również w paru  in ­
nych, do przyszłego W to rk u , dziś powiemy 
tylko, że w „D w orakach niedoli11 uw ydatniły  
się dodatnio, z bardzo małym tylko w yjąt­
kiem, zaloty goszcząećj u  nas truppy , k tó re  
ju ż  zaznaczaliśmy: praca, wielka staranność
w wyuczeniu się ról, dobre obmyślenie u k ła ­
du scenicznego i w ogóle sumienność w grze, 
k tó ra  dopraw dy na większe niż dotąd uzna­
nie i względy publiczności zasługują. O gół 
nasz nie dosyć pojmuje ważność zadania i  
wpływu sceny, zapom ina, że te a tr  oprócz do-

WI GI LI A

liOZEGO LU! Ili! Z I M .
Niem a w naszym k ra ju  milszej i wdzięez- 

niejszój uroczystości, ja k  W igilia Bożego N a­
rodzenia, z równem  poszanowaniem w chacie 
i w pałacu święcona, rów nie droga i radośna 
tak  dla możnych, ja k  dla ubogich. W szędzie 
też w tym  dniu panuje ruch i życie zdw ojo­
ne, bo wszyscy sposobią się do uczczenia p a ­
m iątki tej ważnej chwili, w której przyjście 
na ziemię Boskiego D zieciątka zwiastowało 
światu całemu szczęście i zbawienie.

Ludzie  pozytywni, widzący we wszystkiem 
poziom ą jedyn ie  stronę, głosują za zniesie­
niem starożytnego W ig ilii obchodu, zap a tru ­
jąc  się nań  ze stanowiska gastronom iczno- 
hygienicznego. N ie godzi się jed n ak  lekce- j 
ważyć tego, co nam odwieczna przekazała 
tradycya; nie godzi się odzierać z uroków  ! 
tych  daw nych zwyczajów, ty le mieszczących ! 
w sobie czaru, tyle rodzinnćj poezyi, tyle 
myśli szlachetnych i pięknych. K ażdej ta ­
kiej uroczystości przew odniczy idea chrze- 
ściańskięj miłości pe łna— idea równości, b ra ­
terstw a, wyrzeczenia się egoizmu, chęć przy­
puszczenia wszystkich do rów nego udziału 
w darach Bożych. W  W igilię bowiem d z ie ­
lim y się opłatkiem , w dzień W ielkiejnocy 
jajkiem  święconem— z przyjaciółm i, sługam i

i domownikami, niby na znak, że w obec 
faktów przypom inających tryum f ludzkości, 
n iknie różnica stanów i m ienia, a wszyscy 
wspólnie weselić się powinni.

W esołą też jest uczta w ieczorna, w każdym 
domu zastawiona; a to patryarchalne święto 
rodzinne, pełne prostoty, powagi i w dzięku, 
blaskiem w iary i uczuć serdecznych oprom ie­
nione, stanowi drogi dla nas przeszłości za­
bytek. N ic mącić w tym dniu nie może o- 
gólnego nastro ju  radośnego: przy stole w igi­
lijnym  panować tylko pow inny zgoda i je d ­
ność— żywioły szczęścia i spokoju; każdy za­
tem łam iąc się w Im ię Boże chlebem świę­
conym, przebaczyć musi wszelkiej urazy, za 
pomnieć niechęci b ratn ie serca dzielących.

Rozproszeni członkowie rodziny spieszą ze 
stron dalekich zgrom adzić się przy  ognisku 
domowem i skupić w jedno ścisłe kółko, o- 
gniwami wzajemnój miłości spojone. Te słod­
kie chwdle, w gronie swoich spędzone, w pla­
ta ją  złotą nić szczęścia w szarą przędzę dni 
naszych, a głęboko w yryte ich wspomnienie, 
świeci każdem u jasnym  blaskiem, wiodącym 
go niby gwiazda Betleem ska po urw istćj d ro ­
dze żywota. W  takićj atm osferze ciepła ro ­
dzinnego rozgrzew a się dusza, otw iera serce, 
a pod jój ożywczem tchnieniem  stopnieć m u­
si i pancerz lodowy, ściskający pierś samo­
luba.

M rok już  zapada i zbliża się uroczysty 
wieczór W igilii; gw ar powoli się ucisza, m il­
kną odgłosy ruchu  w mieście i na wsi, a sre ­
b rna  gw iazdka, przeświecając wśród ciemnój

niebios opony, zwiastuje chwilę wieczerzy. 
W szyscy ojednój porze do niój zasiadają, ale 
nie wszyscy jednakow o ucztują.

T u  — wśród dostatku, w zamożnym domu 
miejskim lub na wsi, rzęsistem św iatłem  b ły ­
szczy szereg okien— wejdźmy tam  na  chwilę. 
P od ług  dawnego zwyczaju stół sianem zasła­
ny, śnieżnym obrusem  pokry ty , jaśnieje w y­
tw orną zastawą, a zgrom adzone w koło n ie ­
go liczne grono domowe łam ię się opłatkiem , 
wzajemne sobie składając życzenia. N iekiedy 
te błogie chwile ogólnój uciechy zamąci wspo­
m nienie drogich istot, co niedawno jeszcze 
dzieliły tę uroczystość rodzinną. Niem a ich 
teraz, odeszły na zawsze spocząć w zimnym 
grobie, a puste ich miejsce przy ognisku do­
mowem bolesną przypom ina stratę. Cicha 
łza rozrzew nienia wilży w tedy powieki i wszy­
scy w uroczystym  nastroju zabierają się do 
wieczerzy. Starzec wiekiem  dostojny, z g ło ­
wą latam i ubieloną i m atrona ku ziemi po­
chylona, pierwsze zajm ują miejsca. Dalój, 
zasiadł poważny mężczyzna w sile wieku je­
szcze, lubo wśród ciemnych włosów ju ż  mu 
się srebrzą n itk i siwizny, obok niego kobieta, 
której wdzięki z latam i nie uległy zmianie, 
zyskując jedynie inny, świętszy charak ter. 
Tam  znów dwoje m łodych małżonków w p e ł­
ni życia i urody, a na końcu wiankiem sku­
piły się dzieci: jed n e  w rozkwicie młodości 
ja k  kw iatk i w górę wystrzeliły; inne m niej­
sze pieszczoszki ciekawe jasne główki wychy­
la ją  z za stołu. W  taintę stronę najczęściej 
wzrok starszych się zwraca: dziadek z dumą,
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starczania jednaj z najszlachetniejszych przy­
jem ności, obleka jeszcze w życiowe kształty  
tw ory piśm iennictw a, a wreszcie dla w ięk­
szości—jest jedyny  pięknej mowy akademią. 
Z bolesnem współczuciem, ale też ze szcze- 
rem  poszanowaniem , patrzym y często tu  u 
nas na artystów  tych— nie zrażających się w i­
dokiem pustych ław ek i swoje grających ro ­
le, z sum iennością pracow ników  sztuki— głę­
boką czcią dla niój przejętych. Bo cześć i 
zapał trzeba mieć w ielki dla sztuki, aby w obec 
bezludnój sali nie zaniedbać się i nie upaść 
pod brzemieniem zniechęcenia.
—  P iszą  nam Z L ip n osk iego : N iepraw dopodob­
ne a jed n ak  praw dziw e zdarzenie w dziedzi­
nie Sądow nictw a nowo-norganizow anego, m ia­
ło miejsce w dniu 28 listopada r. b., w L ip ­
nie. Sędzia pokoju wezwawszy na ten dzień 
skarżących, oskarżonych i świadków, zgro­
madzonym oznajm ił, że Sądu nie będzie, bo 
niem a drzewa do napalenia w piecu. W szyscy 
zatem  próżno do domów w rócili, odbywszy 
darem nie po mil 6 i 8 drogi, a jed n a  z osób 
aż z okolic K u tn a  na tak  ciekawe rozstrzyg­
nięcie swojój spraw y zjechała. Zdaje się, że 
W ładza  W yższa dowiedziawszy się o tym 
fakcie, przedsięweźmie właściwe środki, aby 
się on więcój nie pow tarzał i aby poważna 
instytucya, brakiem  paliwa nie była w strzy­
m aną w wymiarze sprawiedliwości, a ci k tó ­
rzy  się do niej udają, nie zostali narażeni na 
p rzykry  zawód i straty .
—  Spraw ozdanie „Zakładu Rękodzielniczego dla 
K ob ie t“ w W arszaw ie, z działalności swój za 
rok  1877, w tych dniach wyszło z pod pras- 
sy. T rzeci to ju ż  rok istnienia tój pożytecz- 
nój instytucyi, k tó ra  wziąwszy sobie za za­
danie ułatw ić kobietom pierwsze kroki na 
polu samodzielnój pracy, niezrażona przeciw ­
nościami w ytrw ale w tym k ierunku postępu­
je , kształcąc zastępy uzdolnionych pracow nic 
w rozm aitych gałęziach rzemiosł.

Ze spraw ozdania dowiadujem y się, że w 
ciągu roku 1876 pobierało naukę w zak ła ­
dzie 151 uczennic, praw ie w yłącznie ze sta­
nu średniego. W  tój liczbie znajdow ało się: 
78 miejscowych, 52 z gubernii K rólestw a, 
19 z Cesarstwa i 2 z Pruss; panien 135, m ę­
żatek 13, wdów 3. U kończyło całkow ity 
k urs i otrzym ało świadectwa uzdolnienia 100; 
nie ukończyło 51, z k tórych 17 opuściło za­
k ład  przed złożeniem egzaminu, a 34 pobie-

babunia z rozkoszą spoglądają na te młodziu- 
chne rodu latorośle, na k tórych tyle spoczy­
wa m arzeń i nadziei.

P rzeszło  już kolejno dziewięć potraw  tra ­
dycyjnych —  szczebiotliwe ptaszki na końcu 
stołu siedzące, z niecierpliwością i u tęsknie­
niem oczekują hasła starszych, dozwalającego 
im opuścić swoje miejsca. N areszcie o tw ie­
ra ją  się drzwi od salonu, ukazując wspaniałą 
choinkę jaśniejącą światłem, łakociam i ponę­
tną, a dziatwa w radośnych skokach biegnie 
ją  podziwiać. W ted y  następuje rozdział po­
darków — co tam szczęścia, co uciechy i we­
sela! ja k  miło patrzeć na te  rozjaśnione lica 
rum iane, niew inne oczy blasków pełne, śmie­
ją c e  się usta koralow e, słyszeć te srebrne 
głosiki szczebioczące tak  słodko. W iek  to 
szczęśliwy, bez cierpień i troski, „złoty sen 
na kw iatach" ja k  mówi poeta; lada drobno­
stka go zajm uje, lada fraszka zachwyca. Lecz 
i dla starszych rozkoszne są to chwile: szcze­
re  pieszczoty dziecięce, widok ich zabaw i 
rozradow ania czarodziejsko rozchm urza po­
ważne czoło, budzi uśmiech na ustach i niby 
prom ień słoneczny rozjaśnia postać surową.

Zwróćmy się te raz  w inną stronę— i zwie­
dźmy mieszkania pracow itych rzem ieślników 
m iejskich, lub zaciszne chaty  zamożnych w ło­
ścian naszych. Niema tam zbytku i w ykw in­
tu , skrom na zastawa niczyich oczu nie ude­
rzy, ale na białym  stole leżą poświęcone o- 
p łatk i, dymią się smaczne lubo niew ytw orne 
potraw y, a z każdego kącika w idnieje czy­
stość, ład i dostatek. Jasn y  ogień wesoło

ra  jeszcze naukę. N a krój sukien uczęszcza­
ło  77 uczennic, na kw iaciarstw o 12, na in ­
troligatorstw o 7, na rękaw icznlctw o 5, krój 
bielizny 4, buchhalteryę 12. Z porów nania 
powyższych cyfr wynika: że najwięcój uczen­
nic było z wyższem wykształceniem; że ilość 
uczennic miejscowych mało przewyższała l i ­
czbę przybyłych z prow incyi, że stosunek u- 
czennic, k tó re  ukończyły kurs nauk  do nie­
kończących, wynosił w tym roku 6 :1 ;  że 
wreszcie z liczby k ilkunastu  rzem iosł og ła­
szanych przez Zakład, kilka zaledwie je s t u- 
częszczanych, pomimo że inne rów nie korzy­
ści zapewnić mogą.

—  Kalendarz Lekarski na rok  1877, w ydany 
staraniem  R edakcyi G azety L ekarsk iej, w 
tycb dniach wyszedł z pod prassy. Ze wzglę­
du na treść bogatą i różnorodną, wreszcie na 
dogodny form at, śmiało polecić go możemy 
pp. lekarzom .

KORRESPON DEN C Y A.
Z  nad Orzyca, w Listopadzie 1876-

P o  długiój i nużącój podróży po piaskach 
puszczańskich, dostaliśmy się do wsi Je d n o ­
rożca, gdzie w oczekiwaniu na zmianę koni, 
zatrzym aliśm y się u jednego  z miejscowych 
gospodarzy. B y ł to wdowiec około la t 60, 
k tóry , wydając ostatnią córkę za mąż, przyj - 
mował zięcia do osady i w tej chwili w ró­
cił od re jen ta , gdzie na rzecz tegoż zięcia 
uczynił zapis ze swej osady, bo ju ż  sam, do­
dał, nie mogę podołać pracy, a synami Bóg 
mi nie pobłogosławił.

— Oj tak , Panisko kochane, mówił dalój 
starzec zafrasowany, gdzie się rusz, to płać. 
Zkądże tu  brać, z tego p io c h u  nie wiele 
wyorze, a zarobek daleki, ciężki i niepopłat- 
ny. A  tu  podatki coraz większe i coraz nowe. 
P łaciliśm y na gminę — i mieliśmy i gminę i 
sądy, teraz każą płacić na sądy, a op łata  na 
gm inę ja k  była, tak  została. Czy to, proszę 
Paniska, tak  już  ma zostać na zawsze? zapy­
ta ł starzec, nisko się k łaniając, jak b y  z góry 
dziękując za odpowiedź przeczącą.

Zaledwie jed n ak  zdołaliśm y go pocieszyć, 
że zapew ne Rząd zwróci uwagę na zm niej­
szone czynności po gminach i, albo przez po­
łączenie gm in, albo przez redukcyę pracu ją­
cych w urzędach gm innych, ulży ciężarom 
rolnika, kiedy zaszły konie i ruszyliśmy da­
lój puszczą do wsi Zarem by.

bucha na kom inie, oświecając uśm iechnięte 
i zadowolone tw arze zgromadzonój rodziny. 
Jakże  oni szczęśliwi w swojej prostocie! ja k  
miłem dla nich to święto, w którem  odpo­
cząć m ogą po pracy i wspólnie pożywać dary 
Boże, nie troszcząc się wcale, czy na świecie 
dmie teraz  w icher mroźny, śniegiem zasypu­
jąc  oczy. G w arno też i wesoło w ciepłej i 
rozświetlonój izbie, a jó j  mieszkańcy, szanując 
dawne pobożne zwyczaje, chórem  zawodzą 
po wieczerzy cudną melodyę ulubionój ko- 
łendy: aW  żłobie leży, ktoż pobieży“ etc;
my zaś z wieszczem naszym powiemy „Z da­
wną nu tą  żyje w iara, a na wierze miłość sta ­
ra."

A le obchód W igilii nie same jasne przed 
stawia obrazy, i cóż naprzykład  znajdziem y 
na biednem i szczupłem poddaszu, albo w nę- 
dznój lepiance wieśniaczój, gdzie chłód p rze­
nikliw y dreszczem ciało przejm uje. O to sła­
bo tlejący ogień wygasza już  zupełnie, na 
stole leży chleb suchy, p rzy wychłodłem  zaś 
ognisku skupiło się gronko sieroce— m atka i 
dzieci. R ok tem u one inaczej święciły W i­
gilię, żył jeszcze ten, k tó ry  na wszystkie d o ­
starczał potrzeby, dziś—on spoczął w dalekiej 
mogile, a chora m atka i drobne sieroty  za­
ledwie wyżyć są w stanie. Zamiast wesołych 
kolend, rozlega się tam łkan ie  bolesne, a za­
m iast wieczerzy, biedne dzieci m ają łzy  i chleb 
czarny.

Jak że  znowu nieszczęśliwym je s t ten, kto 
wieczór W igilii zdaleka od swoich na obczy­
źnie przepędza — sam otny w śród tłum u obo-

D obra  Zarem bskie, składające się niegdyś 
z folw arku, lasów i łąk, wartości wszystko 
około 60 tysięcy rub li, stanow iły, zaledwie 
p ią tą  część obszernych dóbr, rozrzuconych 
w pow iatach Przasnyskim , Ciechanowskim i 
O strołęckim , a należących do zamożnój ro ­
dziny Zielińskich. Dziś część tych dóbr prze­
szła już  w inne ręce, a z resztą borukają  się 
sukcessorowie, aby ją  oczyścić z wiekowego 
n ieładu i idącycb za takowym  ciężarów. Ju ż  
to m onografie dóbr ziemskich byłyby nie­
zm iernie interessujące i niezawodnie oczekują 
i one na swoich dziejopisów, a stałyby się 
co najm niej, niew yczerpanem  źródłem  do hi- 
storyi ekonomicznój naszego kraju.

W  Zarem bach, mając interes do urzędu 
gm innego, jak b y  w poparciu narzekań  starca 
z Jednorożca, znaleźliśmy już  urząd zam knięty; 
a gospodarze sąsiedni objaśnili nas, że W ó jt 
mieszka w innój wsi a pisarz w Chorzelach, 
gdzie je s t zarazem  pisarzem tamecznój gminy.

— No, powiadamy, tożeie sobie dobrze po ­
radzili, bo pisarz, nie m ający jak  widać w iel­
kiego tu  zajęcia i ty lko czasowo tu  dojeżdża­
jący , zapewne wam służy za połowę tój p ła ­
cy, jak ą  daw niej pobierał

— G dzietam , proszę panów, odpow iedzieli: 
co płaciliśm a to  i płacimy.

To zapew ne, pomyśleliśmy, gm ina Chorzele 
mniój musi płacić na tego pisarza i ruszyli­
śmy do Chorzel.

P o  drodze spotykam y znaczne partye  nie­
rogacizny, stada gęsi; to znowu wywózkę wy­
niosłych i dorodnych sosen, pytam y więc, 
gdzie to tak  wszystko podąża.

— A  to do P russ, panie, odpowiada nasz 
furm an, i jakby  czekał na rozwiązanie mu 
tóm pytaniem  języka, dodał: to  tak , proszę 
pana, dzień w dzień pędzą a wiozą do P rus, 
gdzie wszystko przepada ja k  w otchłani i do­
bre pieniądze za to  b iorą, bo tu  kupują na 
nasze pieniądze, a sprzedają na pruskie ta la ­
ry, k tó re  wyżej stoją jak  ruble.

— Zawsze to jed n ak , wtrąciliśmy, potrzeba 
dużych pieniędzy na prow adzenie tego han­
dlu.

— A lbo to żydzi w Chorzelach nie mają, 
odpowiedział, nie zająknąw szy się. Ci co pę­
dzą, płacą im po 5 °/o na miesiąc i jeszcze 
dużo zarabiają.

No, pomyśleliśmy, je s t tu i tow ar, są i ka­
pitały; i gdy na podstawie tych czarujących 
w yrazów, pragnęliśm y sform ułow ać sobie ja-

ję tn y ch , z rozdartą  duszą i sercem zbolałem , 
nie mając żadnój piersi przyjaznój, do którój 
m ógłby się przytulić  i na niój zapłakać. Ileż 
cierpiećm usi biedny wędrowiec, kiedy naw ał ci­
snących się wspomnień, uprzytom nia mu ro z ­
kosznie dawniój spędzane chwile na łonie u- 
kochanych istot, z k tórem i teraz daleka p rze­
strzeń go rozdziela. N a tę myśl, gorzkie łzy 
napełniają oczy i wzmaga się paląca tęskno­
ta  do słodkich dźwięków ich rozmowy, do 
serdecznego uścisku bratniej dłoni, do wido­
ku osób drogich. J a k  Prom eteusz przykuty  
na skale, wstrząsa on niecierpliw ie swoje wię­
zy, radby  je zerw ać i potargać, a n ieubłaga­
na pamięć przywodząc mu m inione, lube ży­
cia obrazy, niby szpony sępa szarpie um ysł 
znękany.

K om u los przyjazny pozwala wesoło wśród 
swoich spędzić ten wieczór uroczysty, niech 
wspomni, ile to isto t w dniu W igilii nie ma 
dachu nad głow ą, ilu głód i zimno prześla­
duje, ile łez boleści wyciska nędza, sam otność 
i cierpienie. A  jeżeli myśl tą pobudzi go do 
większój nad  bliźnim litości, wznieci gorące 
pragnienie niesienia biednym  w sparcia i p o ­
ciechy, ażeby w dniu tym nie było łez na 
świecie, ażeby wszyscy radow ać się mogli i 
obchodzić wesołą pam iątkę przyjścia Zbaw i­
ciela, to uczucie chrześciańskiego m iłosierdzia 
i zadow olenie płynące ze spełnienia dobrego 
uczynku, nowem mu oprom ienią św iatłem , tę 
drogą i m iłą uroczystość rodzinną.
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kieś pojęcia o racyonalnym w tych stronach 
handlu, nagle woźnica nasz szepcze, pokazu­
jąc na prawo w zaroślach:

— A  to, proszę panów, to kontrabandziści, 
wracają z Pruss; oni tak za okowitą chodzą, 
musieli ją  już  gdzie zachować, bo jakoś bia­
łego dnia się nie boją.

— No, to musicie mieć wódkę tanią, zapy­
taliśmy.
—  A  podobnoć, odpowiedział, ale my tam 

nie wierna, bośma się za wstrzemięźliwości 
w Prussach odprzysięgli pić wódkę.

-— Jakto , w Prussach? przerwaliśmy ze zdzi­
wieniem.

— Ajuści, bo tu arendarze i różne ludzie 
różnie okłamywali i nam się też u nas nie 
szykowało chodzić do przysięgi.

Tak tedy gawędząc, przybyliśmy do osady 
Chorzele, skąd, przemieniwszy konie, ruszy­
liśmy w dalszą podróż.

Latem okolice tutejsze muszą być bardzo 
urozmaicone. W  lasach dość częstych i dość 
zwartych, sosna z jedliną a gdzie niegdzie 
brzozy, olchy i osina; obszary po wyciętych 
niestety lasach, mogą służyć za wyborne do 
polowania knieje: położenie górzyste, w dali 
na prawo rzeka Orzyc, a po obu jej stronach 
obszary łąk dwukośnych. G runta choć po 
większój części piaszczyste, rodzą dobre żyto, 
miejscami zaś widnieją zasiewy pszenicy; wszy­
stko to składać się musi na obraz pełen roz­
maitości i malowniczy. Obecnie jednak wi­
doki te jakoś do snu usposabiają. To też 
woźnica nasz kiwał się zapamiętale, a i ko­
nie nie widząc nad sobą machania biczem, 
szły także jakby do snu się zabierały. Nie 
było więc innego wyjścia z tćj drzemki, jak  
zawiązać z nowym woźnicą naszym rozmowę 
i tym sposobem przywrócić jego czynność nad 
końmi, a sobie skrócić monotonność jesiennćj 
podróży.

— A  cóżeście to, panie Wojciechu, nie do- 
spali dzisiaj.

— Oho, panie, u nas tam dosypiać nie moż­
na; ziemia s z c z ó rn y  piasek, nie wiele daje, 
a trzeba żyć i sprzężaj przetrzymać; musimy 
więc sobie pomagać furmankami, a najwięcój 
do Pruss. Bilety na wyjazd mamy z urzędu 
gminnego, nie wiele nas kosztują, to aby 
jazda się trafiła, dalej za bilet i w drogę z 
drzewem lub ze zbożem do W ielborga lub 
Szczytna, a ztamtąd jak się dobrze złoży, 
wracamy z rybami, które w beczkach z lo­
dem i do Warszawy dowozimy.

— I  komu to tak się wynajmujecie?
— Żydom, panie, nasi do tego nie mają 

głowy.
Oj! mają, chcieliśmy przerwać, przypomi­

nając sobie liczne partye nierogacizny dla 
Pruss zdalekich stron skupowane,— gdy wi­
dok sterczących kominów dał nam znać, że 
jesteśmy już w osadzie Janów, niedawno na­
wiedzonej dwukrotnym, w tydzień jeden po 
drugim pożarem. To dało inny kierunek na­
szym myślom i spostrzeżeniom, z któremi, da 
Bóg, podzielimy się z czytelnikami „Korres- 
pon len ta .“ Tymczasem zaś, dojechawszy do 
końca Orzyca, a właściwie mówiąc do jego 
początku na naszej granicy, aby być w zgo­
dzie z nazwą miejscowości, z którćj piszemy, 
na tem gawędę naszą zakończamy.

Z  Ciechanowskiego, w Grudniu 1876.
Redakcya „Korrespondenta,“ ciesząc się z 

każdego objawu na polu ekonomicznej u nas 
działalności, zamieściła w szpaltach szacowne­
go swego pisma wiadomość o zawiązującej 
się spółce obywatelskiej do założenia Domu 
Komissowego w m. Ciechanowie, z udziałem 
w nićj J . W . Zborowskiego, prowadzącego 
dotąd interess handlowo-rolni czy w temże 
mieście.

Jako bliżćj w przedmiocie tym poinformo­
wani, jesteśmy w możności donieść Redakcyi, 
że z chwilą otrzymania przez pana Z. inne­
go przeznaczenia, rzeczywiście powzięty zo­
stał przez kilku obywateli tutejszych, zamiar

objęcia na siebie prowadzonego dotąd przez 
p. Z. interessu, z rozwinięciem onego na for­
malny Dom Komissowo-Handlowy. Celem zaś 
tego Domu było: przyjmowanie zboża w ko- 
miss na eksport zagraniczny, sprowadzanie 
maszyn i nasion rolniczych, oraz założenie 
sklepu z przedmiotami rolnictwu potrzebne- 
mi, jako to: drobniejszemi narzędziami rolni- 
czemi, częściami zapasowemi do maszyn, że­
lazem i t. p., a nawet z niektóremi artyku­
łami kolonialnemi i w tej mierze przygo­
towany już był projekt umowy, na zasadach 
firmowo-komandytowych, określający bliżej 
udział każdego ze wspólników, oraz warunki 
prowadzenia interessu.

Niezawodnem jest, że gdyby projektowani 
firmowi wspólnicy wytrwali byli w powzię­
tym zamiarze, znaleźliby wreszcie jaśniój poj­
mujących rzecz ziemian, chętnych do współ­
udziału choć z niewielkiemi na początek fun­
duszami. Na nieszczęście jednak, zamiar ten 
rozbił się o brak kierownika w mozolnem 
dziele zawiązania spółki, jak  również a mo­
że i głównie, dla braku sterownika przy­
szłego Domu, którego bezpośrednim zarzą­
dem nie może, bądź co bądź, trudnić się zie­
mianin mieszkający na wsi.

A szkoda; bo okolica dla podobnego zakła­
du ożywioną jest najlepszemi chęciami i po­
trzebę jego zupełnie uznaje. K iedy bowiem 
przed kilku laty szło o założenie kassy zali - 
czkowo-wkładowój, to w nadziei, że przy ta ­
kowej da się urządzić interes komissowy, zie­
mianie zapisali się licznie i na znaczne w k ła ­
dy. To dowodzi, jak wielkie jest życzenie 
stworzenia sobie instytucyi, na w ła s n e j s ile  
opartej, z którójby korzyści równoważyły po­
zorne lub rzeczywiste niedobory, na cenach 
produktów ponoszone.

W ątpimy zatem, aby projektowane w m. 
Ciechanowie ajentury firm zagranicznych, lub 
jaki bank rolniczy zastąpił dobroczynną dzia­
łalność spółkowego Domu Komissowego. Każ­
da z takich firm jest sobie sama celem, tem 
samem więc z natury swojej dążyć musi do 
wyzyskania rolnika. Z braku to u nas in­
stytucyi na wspólności i wzajemności opar­
tych, doszliśmy do tćj smutnej prawdy, że 
łatwość kredytu zaliczono do plag, jakie ro l­
nictwo nasze trapią. Wszakże, nic łatwiej­
szego dla ziemianina, jak  znaleść ten kredyt 
u miejscowych handlarzy zbożem i pieniędz­
mi, a jednakże jak  zgubne następstwa ta ła ­
twość sprowadza. Czy więc ów Bank roln i­
czy nie będzie tem samem, tylko na wielką 
i niby racyonalną skalę—i czy do despotyzmu 
kapitału nie przyłączy się despotyzm zarządu, 
a z nim zwykły szereg intryg i poniżeń, przy 
pozyskaniu kredytu — zobaczymy; si fabuła 
vera o tym banku.

M ie j s c o w e  s p r a w o z d a n i e  t a r g o w e .
Płock, dnia 22 Grudnia■ Pszenica rs. 6.50 

do 7.05; żyto rs. 5.10—5.25; jęczmień 4.05 
do4.20; owies rs. 2.50—2.70; groch rs. 4.50 
do 4.80; gryka rs. 3.15—3.30. Za p a r ę  na 
1-go Marca rs. 11.85— 12.15.

Kursa Giełdy Warszaw■ z d■ 19 Grudnia- 
Listy Zastawne 4 °/° rsr. 97.30— . — , kupon 
k. 1962/ 3; Listy Zast. 5°/» żądano rs. 89—90 
kupon kop. 245,5/A; Listy Likw. rsr. 78.70 
—78.40, kupon kop. 20. — B e r l i n  za 300 
Rm. płacono 1351/ 2 ° /° -------- 121.95.

— A rtyku ł nadesłany. Szanownemu Ducho­
wieństwu miejscowemu, które bezinteresow­
nie pospieszyło z oddaniem ostotniój posługi 
przy pochowaniu zwłok zmarłego w zeszłym 
miesiącu, urzędnika Rządu Gubernialnego, 
ś. p. Antoniego fornalskiego, jakoteż starszym 
cechów rzemieślniczych za inieyatywą, k tó ­
rych a głównie pana A., udzielone było bez­
płatnie światło przy pogrzebie, katedry zmar­
łego składają serdeczne podziękowanie i Bóg 
zapłać. T- P.

Dziś rano zimna stopni 10 (pochmurno).

Teatr. — W  Niedzielę, pierwszy raz, „P E - 
R IK O L A “ , opera komiczna, w 3-ch aktach, 
pp. H. Meilhac i Ludw. Halewy, z muzyką 
Offenbacha. —  W  Poniedziałek „Podróż na 
około ziemi“ , dzieło sceniczne, w 14 obra­
zach, pp. Verne i Dennery.

Lista osób, które po za obrębem Płoc­
ka raczyły podjąć się łaskawie pośred­
nictwa w przyjmowaniu przedpłaty na
„K orrespondenta P łock iego44.
w Chorzelach W . Pan Zborowski Rejent,
w Ciechanowie a Raniecki.
w Gostyninie „ H . Grzegorzewski.
„ Kutnie „ N. Dobrzyński.
„ Lipnie „ Ju l. Kowalski U . P.

» „ Teodor Neuman,
w Łomży „ Zagrzejewski U .R.G .
„ Mławie „ Ju ljan  Laskowski.
„ Płońsku „ A . Krzeszewski.

w „ L . Klamborowski.
w Przasnyszu „ Kryłów, Sek. Urz. P .
„ Pułtusku „ Ludwik K raft.

„ Rafalski.
w Raciążu „ Łukaszewski,
w Rypinie „ Wojczyński.
„ Sierpcu „ Domagalski Rejent.
» » „ Walejewski U . Pocz.
„ W łocławku „ Herman Neuman.
„ Wyszogrodzie „ L . Dobrski.

W kraju i w Warszawie przyjmują 
przedpłatę wszystkie znaczniejsze Księ­
garnie i Kantory prenumeracyjne,— w 
Płocku osoby u p o w a ż n i o n e  i biuro 
Red. Korr. Płoc.

Wydawca „K orrespondenta P łockiego"  
ma zaszczyt uprzejmie prosić WW. PP. 
Urzędników biur pocztowych o poro­
zumienie się z nim, co do pośrednictwa 
w przyjmowaniu przedpłaty i o łaska­
we podjęcie się takowego.

OGŁO S Z E NIA.
KOMMISSYA LIKWIDACYJNA SPÓŁKI BYŁEGO

Domu Z lec. Roi. P łockich.
Gdy ogłoszona na dzień 1 (13) G rudnia 

b. r., licytacya na przedaż należnych jeszcze 
Domowi Zleceń należności w sumie rs. 83,291 
do skutku nie doszła, przeto nowy term in 
lieytacyi przed Notaryuszem W ładysławem 
Holtz, w jego Kancellaryi, na dzień 12 (24) 
Stycznia 1877 roku naznaczony został.
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poleca ŚWIEŻE BAKALJE, BRYNDZĘ WĘGIER­
SKĄ. MĄKĘ z młyna parowego S ło d o w ie c , którą 
sprzedaje w workach pudowych, pół pud. i na funty.

F o r t e p i a n  p a l i s a n d r o w y  o 7 okta­
wach w dobrym stanie, z blatem 
metalowym z mechaniką angielską, 

jest do sprzedania. Bliższą wiadomość moż­
na powziąść w Hotelu Poznańskim, drugie 
piętro. 894—2— 1

A PosiadaD ca muzykę i znajomość 
J J Y ł  robót kobiecych, poszukuje miej­

sca przy dzieciach do wykładu początkowych 
nauk. Wiadomość u W . Dziewanowskićj, 
w domu p. Czapki, przy ul. Grodzkiój 2.

895

Jadąc z Płocka wieczorem w dzień 
jarm arku w Bielsku, w końcu Listopada, zna­
lazłem pewną ilość O B U W IA . Odebrać je  
można za udowodnieniem, należnem wyna­
grodzeniem i zwrotem kosztu ogłoszenia.

Zgłosić się do dzierżawcy folwarku 
kowo. nod Sierpcem. 891-
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„Za taniość i pomysł44
Odznaczona na W y s ta w ie  przemysłowo-rolniczej 

pierw sz a  krajowa Fabryka wyrobów  
galanteryjnych z n ow ego  brązu, oraz blacharskich  

i Kuchen naftow ych  pod firnie:(mown i mmmm
przenies iona  przed parą m ies iącam i z Wiednia

do m iasta tutejszego pod N r. 12, p rzy ulicy 
B ielańskiej, gdzie dawniej M. P e r k o w s k i ,  

w domu W -go Zawiszy.

P O L E C A  H A  G W I A S D K Ę .
P redm ioty  w łasnego w yrobu, w niczem za­

granicznym  nieustępujące, jako  to :
LICHTARZE ręczne i stojące od kop. 30. 
POPIELNICZKI od kop. 10.
PODSTAWKI do zegarków od kop. 75.
TACKI do piór od kop. 50.
ZAPALNICZKI stołowe Szwedzkie i zwyczajne od k. 50. 
KAŁAMARZE od kop. 80.
PRZYCISKI, lampki nocne efektowe praktyczne, nie 

wydające odoru i bezpieczne, Latarki kieszonkowe 
naftowe, najnowszśj konstrukcyi.

WYROBY BLACHARSKiZ, a mianowicie: 
KUCHNIE naftowe po cenach zniżonych, ulepszone 

tak pod względem estetyki jak i praktyczności od 
rs. 1 kop. 90 i wszelkie naczynia do takowych. 

MASZYNKI DO KAWY na nafcie, węglach i spirytusie. 
BAŃKI blaszanne do różnych płynów.
BIDETY najnowszćj konstrukcyi, uznane przez Leka­

rzy za bardzo praktyczne.
SKRZYNKI DO LISTÓW z oznajmiaczem, podług 

godzin.
LATARNIE gospodarskie i t. p. blacharskie wyroby. 
WATERKLOZETY od rs. i  kop. 50.
WANNY, kubły do wody, Sitzbftdy, Fussbady oraz 

Lampy najgustowniejszych fasonów, po cenie nie­
słychanie obniżonej.
Fabryka przyjmuje wszelkie obstalunki i reparacye 

w zakres wyrobów blacharskich, brązowniczych i to­
karskich wchodzące.

Kupcom ustępuje się znaczny rabat.
Wypożycza również Wanny po cenach umiarkowa­

nych.
Skład Fabryki posiada żawsze znaczny zapas naj- 

lepszój Nafty i Ligroiny 889—6—2

sprowadzonych dawniój z najsłynniej­
szych w innic francuzkich, w ystałych

W BECZKACH I BUTELKACH
po cen ie  kosztu

(od dnia tego ogłoszenia).

W I N A  C Z E R W O N E
BORDEAUX 

Sain t Estóphe po kop. 65
M edoe —  — — „ 65
Pauillac — —  — „ 75
M arg au x — —  —  „ 90

BOURGOGNE 
N uits— M ercuray  po kop. 70

W I N A  B I A Ł E
BOURGOGNE 

M eursau lt — — —  po kop. 100 
M o n tra c h e t— —  — — „ 105
C hevalier M ontrachet — „ 150

W  K A N T O R Z E  
przy ulicy Kollegialnej A'; 13 w P łocku , 

(gdzie R edakcya).
880 0— 4

SKŁAD MATERYAŁÓW ATECZNYCH i FARB

n n n m i
W  P Ł O C K U .

Skład główny nowo-wynalezionych kapsułek elasty­
cznych ż olejem rycinowem, przygotowania p. J. Miel­
nickiego, aptekarza w Raciążu. Kapsułki te mają 
wyższość nad wszelkiemi sposobami do używania Ole­
ju Rycinowego. 818—0—19

N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  I  O D L E W  Ó W .

WARSZAWSKA FABRYKA
vjYi'\

c
Skład głów ny przy ulicy S en a to rsk ie j, Nr. 2 9 .

M A  H O N O R  P O L E C I Ć :

W szelkiego rodzaju m achiny i narzędzia rolnicze, trw ałych  i prostych syste­
mów, jak o  io : pługi, brony, d ra pa cze ,  extrypatory, w a lc e  p ierśc ie n io w e ,  s iewniki rzutowe  
i rzę do w e ,  oryginalne S a c k a  m aneże ,  m łockarnie ,  w ia ln ie ,  młynki, arfy, s ieczkarn ie ,  s i e ­
k a c ze ,  sza r p a c z e  i wiele innych w rolnictw ie i przemyśle^ m ogących mieć zastoso­
wanie. Posiada na składzie Lokom obile ,  M łocarnie parow e,  Żniwiarki i Kosiarki z naj­
sław niejszych fabryk angielskich i am erykańskich: jako też  znaczny zapas Pomp  
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W y rab ia  na w ielką skalę 
sza fy  o gn io trw a łe ,  które  powszechne uznanie zyskały.

W yroby  tej fabryki m ogą być nabyw ane na kredyt Bankowy.
Ceny części zapasowych do płu 
S tycznia r . b. obniżone zostały.

UWAGA.  Ceny części zapasowych do pługów  Cichowskiego i innych, od 1 -go
52— 48
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u e U  m
W WARSZAWIE.

po rozw iązaniu  d o tych czasow ych  stosunków  sp ółkow ych , o tw orzy ł na w ła sn ą  rękę
przy ulicy Rymarskiej Nr. 4.

Skład maszyn, narzędzi i materyałów do użytku Dróg Żelaznych, Warsztatów 
Mechanicznych, Fabryk, Browarów, Gorzelni i t. p. zakładów przemysłowych,

poleca między innemi:

Płyty  i wszelkie w yroby gum owe.
W ęże g um ow e i parciane.
P asy  gum ow e, skórzane i konopne.
Armatury do maszyn i kotłów  parow ych. 
Wentyie do pary i wody.
Manometry. Wodoskazy.
Rurki szklanne do wodoskazów.
Inżektory.
Pompki ręczne  a lim entacyjne do kotłów . 
Pływaki m agnateczne i zwcyzajne.
Pompy w szelkiego rodzaju.
Pakunek Amerykański do sztopfbuks.
Sikawki pożarne i ogrodowe.
Wiaderka konopne.
Kuźnie polowe.
Grzechotki i Pilniki.
Wiertarnie i Tokarnie.
T łoczn ie ,  i Nożyce do kra jan ia  blachy. 
Szrubsztaki i Kluby.
Gwinciarki.
Szruby z m utram i, Mutry.
Szruby do spajania pasów.
Przyrządy do zakładania pasów na szajby. 
Sprężyny do zam ykania drzwi.
Farby i Lakiery.
Taczki do wożenia ciężarów.
Piły  taśmowe i tarczowe.

K owadła.
Rury żelazne i ołowiane.
Bloki różniczkow e i zwyczajne.
Łańcuchy próbow ane.
L ewary i Windy.
Bloki różniczkowe do w indow ania w orków . 
Młynki do tarcia  farb.
W yżym aczki.
P ie c e  żelazne wszelkiego rodzaju.
Kuchnie żelazne.
Wentylatory wszelkich systematów.
Maszyny specyalne dla m łynów.
Wyroby z lanego żelaza polewane.
Klozety pokojowe.
Okiennice stalowe dla bezpieczeństw a sklepów. 
Ł okcie ,  Arszyny i Metry składane.
Zegary do kontrolow ania stróży.
Płótno gumowe dla szpitali.
Kit na pakunki „M astix“ zwany.
Oliwiarki Lubryfikatory.
Libelle (wagi wodne).
Szm ergie l  i papier szm erglowy.
Garnki Papina.
Szczotki z rośliny P iassaw a do zam iatania ulic. 
Tektura sm o ło w c o w a .
Rozw iertacze  do ru r  płom iennych.
Tokarnie. 893—3 — 1

J J u C A  j^Y/AARSKA JSIr . 4, DOjVS. ^Za /AOYSKIEGO.

DRZEWO SOSNOWE DO OPAŁU,
jest do zbycia w lesie, do fol. Białebłoto należącym, 
o 4 mile od m. Płocka położonym, o pół wiorsty od 
szosy idącej z Płocka do Sierpca. Sążeń kubiczny po 
cenie rs. 4 kop. 20 i pniówki leśnikowi kopiejek 7.

888 3—3

U C Z N I
uczęszczających do tutejszych Zakładów naukowych 
przyjmuję na stół i stancyę, zapewniając im oprócz 
starannej opieki i możliwej wygody wszelką pomoc w 
naukach i ciągłą konwersacyę w języku niemieckim.

Interesowani raczą się zgłosić do mego mieszkania, 
przy ulicy Kolegialnej 14 nowy.

8 6 4 - 0 - 8  J. SOBIECKI.

Zarząd S to w a rzy szen ia  S p ożyw czego

©HA
C Z A S  F R E H U M E R . T Y

pism peryodycznych i „ K o r r e s p o n d e n t a  
P ł o c k i e g o "  na kw arta ł I  szy 1877 r .

Patrz Dodatek.

h tw c a  Z. R o śc iszew sk i .  /(oaiiojreiio Il,eH3ypoK). — Ileiaxano bt> I Ih o rk o h  PyÓepHCKOfi Timorpatjńn. Redaktor odpowiedzialny J. Dunkel



Dodatek do KORRESPONDENTA PŁOCKIEGO X  101.
z dnia 10 (22) Grudnia 1876 roku.

Z DAWNYCH KRONIK
P Ł O C K I C H .

Skrzętnie zaznaczając wszelkie objawy ży­
cia chwili obecnej, pragniemy też od czasu 
do czasu sięgnąć w zamierzchłą głąb prze­
szłości i wydobyć z niej wiekowym pyłem  
pokryte wspomnienia, odnoszące się do histo- 
ryi ekonomicznej Płocka i jego okolic. Tego 
rodzaju zabytki są zawsze ważną dla później­
szych pokoleń spuścizną — nie wątpimy też, 
że one wzbudzą zajęcie w czytelnikach n a ­
szych, przenosząc ich myśl w dawno ubiegłe 
wieki i otwierając pole do rozmaitych z te­
raźniejszością porównań i wniosków. To prze­
konanie dodaje nam bodźca do zamieszczania 
w piśmie, sprawom miejscowym przeważnie 
poświęconem, wyjątków ze starych kronik tu­
tejszych, już ze względu na starożytność swo- 
ję— ważnych i szacownych. Będą to wpraw­
dzie surowe jedynie materyały, ale dla cie­
kawego badacza przeszłości, mogą one stano­
wić cenny do dziejów ziemi Płockiej przy­
czynek.

Na początek podajemy tu inwentarz staro­
stwa płockiego z X V I  wieku. Jest to wier­
na kopia z oryginału, w którćj trzymaliśmy 
się ówczesnej pisowni, w odsyłaczach um ie­
szczając główne pod tym względem różnice, 
oraz objaśnienia wyrazów, których znaczenie 
wskazuje W ileński Słownik języka polskiego; 
znakiem zapytania oznaczyliśmy te, których 
niema ani w Lindem, ani w powyższym S ło­
wniku. Przytoczony dokument zdaje się po­
chodzić z roku 1564—jak to tekst wskazuje; 
za dowód zaś że nie jest kopią lecz orygi­
nałem, posłużyć może pieczęć na laku wyci­
śnięta z herbem Zaremba. Również ortografia 
niestała, wiele liter zbytecznych zawierająca, 
zgadza się pod tym względem z innemi do­
kumentami z X V I  wieku, jakie nam się czy­
tać zdarzyło. Dalej, wiele przedawnionych 
wyrazów, z których kilka dziś już tylko w u- 
stach ludu spotykamy, jak la t  o s i, ło ń s k i ,  
inne zaś zupełnie nieużywane; przestarzałe 
formy gramatyczne, a nakoniec papier, na 
którym spotykamy znak wodny— herb miasta 
Gdańska, zupełnie pod względem rysunku 
podobny do tegoż herbu, umieszczonego na 
potrójnym groszu gdańskim z r. 1557. Opie­
rając się na wszystkich tych wskazówkach 
przypuszczamy, że dokument ów jest orygi­
nałem: stanowczo jednak w tój kwestyi w y­
rokować nie śmiemy, czekając na sąd które­
go z szanownych badaczow starożytności kra­
jowych.

Starostwo Płockie główne, sądowne, za­
mek i miasto murowane, pod sprawą 
W-go Andrzeja z Gulczewa, Wojewo­
dy Rawskiego, Płockiego i Pyzdrskiego 
Starosty, na którem starostwie Pan 

Wojewoda ma arendę dożywotnią.

P O C H O D Y  Z /V llA ST A .

Czynsz rolny.
Miasto P łockie ma włók wszystkich miej­

skich na gruncie miejskim X  50, przez o- 
zimków, pomiędzy któremi włókami jest wol­
nych włók 24 ł/2 na które mieszczanie mają 
przywileje, od książąt Mazowieckich i od 
królów Polskich.

Najprzód szlachetny Stanisław Mączyński, 
podstarości P łocki, ma przywilej na wolność 
dwu włók, na miejskich polach pod jurys- 
dycyę miejską, od J . K . Mości dzisiejszego 
króla d e  d a t a  a n n i  1557, wolen od jurys- 
dykcyi miejskiej i od wszystkich popłatków  
( z  sensu: ,podatków) zamkowych i miejskich,

podwód i szarwarków miejskich, subjacet exe- 
cutioni {podlega exekucyi)-

Burmistrz i z rajcami mają przywilej na 
wolność 4 włók na gruncie miejskim od Ksią- 
żęcia Mazowieckiego W ładysława, które są 
nadane dlatego, aby z tych prowentów albo 
arend, tych 4 włók kupowano ubogim lu ­
dziom zeszłym {zm arłym ) suknie, bóty i in­
sze potrzeby.

Tenże burmistrz z rajcami mają przywilej 
na wolność 9 włók, które księni {księżna) 
Anna dała na szpital u św. Trójcy. —  Pro­
boszcz od św. Katarzyny, ma przywilej na 
wolność na dwie włóce {dwóch włókach) na 
szpital, który zowią Clericorum, do których 
2 włók jeden ziemianin przydał wieś swoją.

W ojciech Kuliński ma przywilój od ksią- 
żęcia W ładysława de data anni 1454 na wol­
ność 3 '/s włók.

Zygmunt Czuryło i W alenty duga (?) mie­
szczanie P łoccy, mają przywilej na wolność 
I*/, włók od książęcia W ładysława.

Łukasz Brodski ukazał przywilój od ksią­
żęcia Kazimierza na włókę roli i na przy­
datki.

Paw eł B ogiel, Marcin kotlarz, Mikołaj 
fZzięgielcwski ukazali prawa na wolność na 
półtory włóki.

A  okrom tych wolnych jest płatnych włók 
25 i trzy ozimki, z których płacą czynszu 
na każdy rok na dzień ś go Marcina per. g. 
16 fac.— zł. 13 gr. 16.

S e p ’ z r o i .
Jest obyczaj i prawo, iż mieszczanie, któ­

rzy mają rolę, płacą na dzień ś go Marcina 
z ról, na zamek, z włóki po 2 korce żyta, 
pszenicy po 2 korce, owsa po 2 korce sta- 
rćj miary Płockiój, a to zowią starą miarą 
korzec, o którym miasto zasiadło (z sensu na­
leży rozumieć: postanowiło, w ydało wyrok),
który korzec do tego czasu chowają mieszcza­
nie w skarbie i w ten korzec sep’ oddawają, 
na co mają confirmacyę od królów polskich.

, . ii I Żyta korcy 51
Summa zboza wedle p gzeni „ 51

starćj miary |  Qwga  ̂ 51

. 1 • • • f Żyta „ 381/*Co uczyni na dzisiej- p 8zenJ „ 3S V
sza miarę płocką | Qwga  ̂ 381/ł

Szacując każdy korzec żyta per groszy 10 
fać złp. 12, gr. 22, denarów 9; pszenicy ko­
rzec per gr. 15 fać złp. 19, gr. 3 den. 13*/»; 
owsa korzec per groszy 5 fać złp. 6, gr. 11, 
denarów 4 SA- — Summa za sep’ złp. 381/*. 
hu ni ma czynszu i za sep’ fac’ złp. 51, gro­
szy 23, denarów 9 *).

R y b a c y .
Rybacy zamkowi, którzy ogrody mają, któ­

rzy nie jednostajne ogrody mają jeden ma 
większy, a drugi ma mniejszy, wychodzi od 
nich na każdy rok, na św. Marcin czynszu 
złp. 4, gr. 0. den. 0.

C ł o  w o d n e .
Jest obyczaj i prawo, iż każdy ktokolwiek  

płynie do Gdańska ze zbożem i leśnymi to­
wary na skutach, tratwach, na komięgach, 
okrom zboża szlacheckiego, winien każdy dać 
od każdej pojazdy {rodzaj w iosła) i paczyny

*) Rok 1564 złoty znaczył dzisiejszych 10 zł. poi. 
Grosz koło 15 gr., Złoty liczył gr. 30, grosz denarów 
18. Enc. Org. Mniej.

(wiosło, Sł- Wil-) po półczwarta grosza, a od 
tych towarów co idą z dołu z Gdańska, też 
biorą cło jako od śledzi, od piwa, od sukien 
i od inszych towarów. Czyni to cło jedne­
go roku mniej, drugiego więcój wedle spu­
stu; roku latosiego 1564 nie wiele uczyniło, 
bo warto (?)— w Gdańsku, ale in anno 1563 
uczyniło złp. 506, gr. 5, den. 0.

Cło ziemskie.
Cła ziemskiego z komor Płockiej, Bielskiej 

i Sierpskiój płacą arendą każdy rok złp. 64, 
gr. 0, den. 0.

P o r a d l n e .
Ze wszystkich powiatów ku zamkowi płoc­

kiemu, należących dla dekrescencyi włók  
(z  powodu zmniejszenia liczby włók) które pa­
nowie i szlachta pobrała na folwark, jak się 
to znaczy z inwentarzów, których jest dosyć 
w księgach grodzkich łońskiego roku tylko 
uczyniła poradlne summa złp. 132, gr. 7.

P r z e w ó z .
Z przewozu płockiego, którego przewoźnik 

arenduje dawa z niego do roku arendy złp. 
100, której summy przychodzi miastu p o ło ­
wica, wedle przywileju, który mają od Jego  
Królewskiej Mości (miasto) zgorzałego daw- 
niój. Z tego zasię tak z części zamkowój, 
jako i z miejskiój dawają Mansyjonarzom  
zł, 15, każdy rok przychodzi zamkowi tylko 
złp. 42 groszy 15 praetesea. (N adto) tenże 
przewoźnik dawa na zamek rzecznego, co 
ryby łowią na rzece, począwszy od św. W oj­
ciecha, aż do św. Marcina per hebdomados 
(tygodniowo) 29, uczyni złp. 7 gr. 22.

Czyns z domów i od rzemios ła .
W  tem mieście Płocku nie dawają czynszu 

z domów i od rzemiosł, jako w inszych mie- 
ścieeli (miastach) co zowiąświętomarcińskie, 
mienią się mieć od tego czynszu -wolność 
tylko dawają szos (rodzaj podatku, Sł- Wil- 
gdy bywa na sejmiech uchwalon, ktorego w y­
chodzi z Płocka złp. 200 okrom inszych szo­
sów które między sobą uchwalają na powrawę 
murów, wiez, mostów, bruków i na insze onera 
(ciężary) miejskie, co to uczyni jako miesz­
czanie powiadają, kilka set złotych do roku, 
jakoż też przed nami okazywali sprawę mia­
sta, co zbudowali.

Żydzi .
Jest w Płocku wiele domów żydowskich, 

którzy nic nie płacą z domów, jako w in­
szych mieściech (m iastach) tylko z szossy, ja­
ko insi mieszczanie.

Młyn koński s łodowy.
Jest przy Płocku młyn koński słodowy, 

zamkowy, którego jest młynarzem szlachet­
ny Paw eł Dębowski dziedzicznym, ma prawo 
na trzecią miarę od książąt. W  tóm mie­
ście piwowarowie polewają pszenicę na słód 
po 16 korcy, od którego słodu dawają w m ły­
nie po dwu miar wierzchowatych (dw ie m ia­
ry  z czubem), które czynią korzec jeden słodu; 
dawają też po półgroszku przy słodzie mły­
narczykowi, ale, iż jest przy Płocku kilka 
młynów, które równe prawa mają do miele­
nia słodów, jako ten zamkowy koński, p le­
bański i klasztorny ś-go Dominika, przeto 
rozdzielona piwowary ulicami, kędy który pi­
wowar, w którym młynie mleć ma— dostawa
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się tedy z tego młyna końskiego na zamek 
okrom miary młynarskiej jednego roku mniej, 
drugiego więcej korcy 60 słodu, każdy k o ­
rzec przedają per gr. 20 fac’ zip. 40 gr. 0.

Jarmarki targow e.
W  tóm mieście Płocku bywają. 4 jarm arki 

wywołane (ogłaszane), a dzień targowy i są­
dowy poniedziałek. W  te jarm arki Pan 
Podkomorzy Płocki bierze połowicę targo­
wego wedle dawnego zwyczaju. Ale, iż nę­
dzne bywają jarm arki i dnie targowe mało 
się też dostaje targowego. Tak nam sprawę 
dano, żeby przez cały rok, przez jarm arki 
i dni targowe nie miało się więeój dostać 
targowego na stronę zamkową, okrom mięsa, 
cybuli, ryb, stasków, (?) łopatek tylko zt. 1.

Ł o p a t k i .

Jest obyczaj, iż w jarm arki i w dnie ta r­
gowe, biorą od rzeźników wiejskich, od każ­
dego bydlęcia wielkiego i małego łopatkę na 
zamek, bywa tych łopatek na każdy dzień 
targow y i w święta nie mało, mogą uczynic 
pożytku do roku mniej albo więcej zł. 20.

Jatki mięsne.
Rzeźnicy miejscy, ile ich jest, każdy wi­

nien dać z ja tek  do roku łoju kamieni 5 i 
jeden funt pieprzu. Roku przeszłego i latoś 
nie było więcej rzeźników miejskich jedno 
12, z których wedle przywileju miejskiego 
przychodzi trzecia łopatka, albo płat (p ła ­
ca S ł■ W ilJ  na m iasto— zostanie tylko ośm 
zamkowych i to jednak z tych osmi z jednej 
bierze płatę pisarz ziemski, wedle obyczaju 
dawnego — tylko z siedmi przychodzi płata 
do zamku co uczyni łoju kamieni 35 p ie­
przu funtów 7, szacując każdy kamień jako 
dziś jest per gr. 30—zł. 35 gr. 0.

Pieprzu funt per gr. 20 fac’ zł. 4 gr. 20.

G o r z a ł k a .
W tóm mieście od garnców gorzałozanych 

nie dają żadnge płatu, tylko szos kiedy jóy 
uchwalają, a iż więeój palą gorzałkę z piwa 
niż ze słodów, dostało się roku przeszłego 
słodu żytniego korcy 9 miar, sprzedają każ­
dy korzec per gr. 12 fac’ zł. 3 gr. 27.

J a t e c z n e .
W  tóm mieście szewcy, prasołowie (han­

dlarze solą, Sł- W il), piekarze płacą jateczne 
chociaż jatek  nie mają.

Naprzód szewcy, których jest roku tego 
18 — między którymi dwa starsi wolni od 
czynszu — tylko 16 płacą per gr. 7 '/a fac‘ 
zł. 4.

Piekarze, co chleb rżany {żytni) pieką, któ­
rych jest 14 — także dwa starsi są wolni, nic 
nie płacą, którzy doglądają rządu, tylko 12 
płacą—każdy per gr. 6 fac’ zł. 2 gr. 12.

Piekarze, co biały chleb pieką, których jest 
19—płacą per gr. 12 fac’ zł. 7 gr. 15.

Prasołowie, których jest 29, między któ­
rymi dwa wolni starsi — tylko 27 płacą per 
gr. 7 1/ 2—fac’ zl- 6 gr. 22 d. 9.

Summa wszystkiego jatecznego fac’ 20 gr.
22 d. 9.

Z którego czynszu jatecznego przychodzą 
dwie części do zamku, a trzecia miastu — 
uczyni na ten rok zamkowi zł. 13 g. 0 d. 12.

Ale, iż jeszcze mieszczanie od tego czyn­
szu jatecznego są wolni loco conflagrationis 
{w miejscu spalenia) do roku przyszłego we­
dle przywileju.

P o s t r z y g a l n i e .
Ze dwu postrzygalnij wedle starego przy­

wileju płacą postrzygacze na każdy rok zł. 
6, którego czynszu trzecia część przychodzi 
na miasto, a dwie do zamku-—zł. 4.

Ka r c z ma .
Jest też w tóm mieście karczma jedna zam­

kowa, w której szynkują piwo przywoźne,— 
z której karczmy nie dawają nic więeój jed ­
no 20 beczek śledziówek dobrzyńskiego p i­
wa, które szacując per gr. 12 fac’ zł. 8.

Karczmy wolne.
Jest inszych nie mało karczem w mieście 

wolnych, z których ani Królowi J-o Mości, 
ani miastu pożytek żądny nie idzie.

Naprzód karczma miejska, na którą mają 
przywilój, ód świętej pamięci króla Starego 
Zygmunta de data anni 1528—z tej karczmy 
albo piwnicy piat idzie na ratusz na oprawę 
{napraicę S ł. W il)  miejską; tych lat nie bio­
rą  rajce, bo karczmarz płaci szos poborcy od 
każdój beczki — zł. 4.

Potem pasioch (?) na przedmieściu, ma k ar­
czmę wolną;

pisarz kapitulny ma karczmę wolną;
wikariowie płoccy, na zamku mają karcz­

mę wolną;
karczma panów Garwackich;
karczma pana dąbrowskiego;
karczma panów żdżarskich;
karczma pana popielskiego.
Ci wszyscy mienią się mieć przywileje na 

wolne szynkowanie piątkowskiego piwa i in­
szych liąuorów, krom żadnych podatków i 
posłuszeństwa miejskiego, z któremi prawy 
nie okazali się na siejmiech w tych karcz­
mach ziemiańskich i księżych nie dozwolą 
czynić rządu urzędowi miejskiemu i ognia do­
glądać.

Domy i ogrody wolne.
Jest w mieście Płocku domów i przed 

miastem ogrodów, ogrodników, budowania, 
sadów, posuszy (?) wiele, które przedtóm by­
ły pod jurysdykcyą miejską i nieśli wszyst­
kie onera miejskie, ale dzisiejszych czasów, 
ani na poprawę miejską, ani na poprawę 
bruków przykładać się nie chcą.

W i n n i c e .

Są tam winnice dwie jedna pod zamkiem, 
a druga przy bramie miejskiój, jest też w 
nich i szczepów drzewa rodzajnego nie ma­
ło, około których winnic wieś W iniary po­
winna robić a nic inszego; z tych winnic

natlukają czasem kilka bereł wina, okrom te­
go, co do Torunia puszczają jagody w czoł-
niech (czółnach)  uczynią te wina pożytku do 
roku citra v. ultra (około) zł. 2.

S a d z a w k a .
Są też tam dwie sadzawce, nie wielkie ty l­

ko do chowania ryb.

Ł a ź n i a .

Jest pod zamkiem łaźnia nad W isłą, którą 
św. pam. król Zygmunt dopuścił zbudować nie­
boszczykowi panu Mikołajowi Niszczyckiemu, 
kasztelanowi Sierpskiemu, a starościc P łoc­
kiemu, jako szerzej jego przywilój omawia 
de data anni 1525, którą potem łaźnię z tym­
że przywilejem i z tą wolnością nieboszczyk 
pan Niszczycki darował służebnikowi swemu 
Maciejowi Orlesz, którą i dziś potomek jego 
trzyma z tómże prawem, żadnego podatku 
z tej łaźni nie dawa, ani do zamku ani mia­
stu, której wolności nie okazał na sejmie 
przeszłym.

C o r o n a c y a .
Mieszczanie Płoccy winni płacić corona- 

cyój, kiedy się trafi florenos 40 wedle s ta ­
rych kwitaneyej.

W ó z  w o j e n n y .
Mieszczanie Płoccy winni nagotować wóz 

wojenny we cztery konie dobrze nałożony, 
kiedy się trafi ruszenie pospolite.

Wi n y .

W iny miejskie byłe i potoczne burmistrz 
z rajcami wybiera, tak nam dano sprawę, że 
się nic nie dostawa na zamek.

B ł ę d n e  (?).

Dowiadaliśmy się, jakoby wielce mogło być 
błędnego, ale nam w tóm nie umiano spra­
wy dać.

Summa wszystkich prowentów z miasta 
fac’ zł. 940 gr. 0 d. 3.

Czeladź Zamkowa.
Podstarości samoczwart . . zł. 50.
Burgrabia samowtór . . .  zł. 20.
Pisarz grodzki samowtrzóć . zł. 16.
Grodzanów 6 ....................... po zł. 4.
K l u c z n ik ................................. zł. 2.
K u c h a r z ..................................zł. 4.
W r o t n y ..................................zł. 2.

Personae 18.
M łynarz samowtór koński.
P iekarz . . zł. 4 i sukno.
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